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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt 111roczystych. 
V.- soboty· z dodalJcaml flustro\9anemi dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pojedynczy 3 ko.p. 

Prenumerata w Łodzi wynosi: 

Rocznic 6 rlt., półr<M:znle 8 rb., kwartalnie 1 rb 
$0 kop., miesięcznic 50 kop. 

Za odnaszcnle do domu IO kop. aleslęcznle. 

Zagranic:t miesięcznie rb. J. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Admnistracja -

Przejazd nr. I (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

.. .. Na stacjach kolejowych S kop. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop, z:a 
====== wiersz lub jego miejsce, wśród teksta 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pól kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 

10 wyrazów. 

Kantor \.'lfła&n•: Warszawa, Marszałkowska Bla m 16. Tel. l!JS-65. i"ilje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zduńska, Wola Księg:arnla Welenowskiego. 

Specjalna Fabryka Kapeluszy Damskich 
SLOM~OWYCtł . i FILCOWYC{"'.ł ~Józefa Mitli OWSKIEGO 

WARSZAWA 
ul. Chmielna 26 
TELEFON N!! 37-08 
1128-0 

T E~!i~nia! ~- ~3~ K 1 
w c~;~,,.k „M~i l IOl@f jj" :n::~0t~:j:i~~;y~~ „lem~ta li IDUf ~f HDillDY" 

TEA !~ta~2!:~~~-RNY Dziś Jnotliwa ln1auna" Jutro „Królowa miliar~~w" 

PRENUMERATORZY NASI 
są pro~zeni o zgłaszanie się do 
Administracji „Nowej Gazety Lódz­
ldej", ul. Przejazd M 1, po odbiór 
BEZPŁATNEGO DODATKU-PREMJUM 
w postaci książki ilustrowanej p. t. 

,JZKOLftl[JWO POUKI~ w tOBll i OKOU(Y ". 

Cena w handlu księgarskim - 25 kop. (w oprawie.) 
..- Do nab~cia wszędzie. '"1111 

Powrócił 

Dr. ·L. Prybulski 
al. Południowa .M 2. Telef. 13-59. 
Specjalista chorób: skórne, włosów, wene· 
ryczne, moczepłciowe i niemocy płciowej. 

1130-6 

Dr B Re • ł Śrelllnia 5 1 • • J t telefon 33·79. 
Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 

moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 
Leczenie syphilisu salv•r6'!11er:t Erlich-IWa ,Ci06" i 914 (wśródtyl­
aie) .. Leczenie e'eJ:trycrnośdą, e~ktrnlizą (usuwanie szpecących 
.,,.losow). oświelJ,,,..,..;e kanału (Utttro~a). Przyjmuje w czasie 

letnkh mic~~cy tylko c:l 4 do 8 pp. w niedżiele od 10-2. 
1032 

Zakład krawiecki 

f. MAUIAft~W~KI 
dawniej A. Majeranowski 

Piotrkowska 3. 
1182-10-1 

PPofescr 

Tadeusz l\\azurkie\vicz 
dyrektor „LU'l' I" 

ri.dziela lekcji g-:-3 fortcpfanowej ora.?. teorji ma.­
syki. Picłrkew.sJo!a !081 .fa~tnia• tel. 21-75, 

przyjmll.je 11-1 I 7-8. 
243-1 

Przed zjazdem walnym 
w Łodzi. 

(Z życia metalowców). 

Jednym z niewielu ocalałych 
związków zawodowych robotniczych 
jest związek metalowców, który po· 
siada kilka oddziałów, w tej liczbie 
jeden - w Lodzi, cztery zaś w Za­
głębiu. 

Przed kilku laty, w okresie 
1905-1907 metalowcy byli zorga­
nizowani bardzo silnie pod wzglę­
dem uświadomienia, solidarności i 
liczebności. 

Nastąpił jednak okres reakcji, 
dezorganizacji i wzajemnej nieufno­
ści; organizacja spadła do zera. 

Związek metalowców, o którym 
mówić pragniemy, pod wpływem 
rozwoju wydar leń ekonomicznych w 
ostatnich czasach, ożywił się znacz· 
n~e. Publiczna dyskusja na temat 
kas chorych pobudziła i członków 
związku do wi.ększego zaintereso­
wania si~ sprawami organizacyjne· 

mi. Marny oto świeży dowód ze 
strony zwią;ku, że nprzebudził się 
do życiau. Swiadczą o tern ogólne 
zebrania członków poszczególnvch 
oddziałów, które urządzane były w 
ostatnich miesiącach, jako narady, 
poprzedzające wa.lny zjazd delega­
tów, mający się o<;łbyć w Lodzi w 
najbliższej przyszłości. 

Z tego fa1ż względu uchwały 
oddziałowe mają poważniejsze zna­
czenie i należy im nieco miejsca 
poŚ\\ ięcić. 

-w ubiegłą niedzielę odbyło się 
w Dębowej Górze, pod Sosnowcem, 
ogólne zebranie członków oddziału, 
na którem wybrano delegata na 
zjazd łódzki, przyczem z~branie u­
chwaliło następujące dyrektywy. 

1. Zasiłki w czasie strajku lub 
lokautu mają b~1ć wydawnne człon­
kom, na1eżącyrn do zwi1zku nie 
mniej, jak 6 miesięcy i wynosić ma­
ją: 3 ruble tygodniowo dla rodziny, 
składającej się z 5-iu i mniej osób; 

· gdy zaś osób w rodzinie jest wię­
cej, związek dopłaca po 15 kop. ty­
godniowo na każde dziecko. 

Tu nadmienić nal e ży, że walne 
zebranie w Łodzi powinno punkt 
ten nieco uzupełnić. Mianowicie za­
siłki powinny być w pierwszych ty­
godniach strajku lub lokautu-mini­
malne, potem zaś wzrastać co ty­
dzień lub dwa, podług specjalnie 
w tym celu opracowanej tabclL Rzecz 
bowiem jasna, że potrze by zasiłku 
dla robotnika strajkującego lub zlo­
kautowanego są w pierwszym czasie 
bezrobocia mniejsze, potem zaś co­
ral większe. 

2. Przyjęcie czynnego udziału 
w nowozałożonych i ~akładanych 
kasach c~orych. 

3. Popieranie kooperatyw wła­
snych i ogólnych. 

4. Zwalczanie związków knsto­
wych, jako nieodpowiadających po· 
trzebom i wymaganiom robotnil<ióW. 
Dodać wypada, że niejednokrotni e 
podobne ·stowarzyszenia robotnicze 

nietylko nie są dla klasy robotni­
Cżej pożyteczne, ale nawet wręcz 
szkodliwe, gdyż u~ypiają czujność 
zrzeszonych. 

5. Praca oświato\.vo-kulturalna, 
wykonywana przez urządzanie bi­
bljotek, czytelni, pogadanek, odczy­
tów, pod egidą. Zwią.7.kn; urządzenie 
kursów dla analfabetów uznano za 
ważne zadanie programowe. 

6. Zwalczanie pijaństwa. Dla 
zamanifestowaian powagi tej uchwały, 
zebrani 1ia Dębowej Górze oświad­
czyli kategorycznie, ~e odtąd trun­
ków używać wcale uie będą. 

7. Utworzenie biur pośrednic­
twa pracy. 

8. Utworzenie posad stałych le­
karzy i adwokatów przy każdym od­
dziale dla kontroli stosunk0w z pra· 
coda wcami w dziedzinach prawa 
zdrowotności. 

9. Utworzenie sądów polubo­
wnych. 

Oczywiście, po,..,·yższe dezyd erja 
składają się ria obszerny progrnm 
działalności, nie wyczerpują jednak 
jeszcze najwnżnir.jszych zada11 i po­
stu1atów rzeszy robotniczej, nawet 
w zakresie możliwych do -zrea1izo­
w.::nia warunków. 

Nie ulega wątpliwości, że wal­
ne zebranie łódzkie uzupełni ten 
program i nada pracy oddziałó N je­
dnolity i wyraźny kierunek. 

Z tego względu jest rzeczą nie­
zbędną, by oddział łódzki, organi­
zujący zjazd w naszem mieście, za­
wc:rnsu vrzygotowywał grunt <lo je­
dnobrzmiących i jednogłośnych u· 
chwał. W tym celu nale7.y zawczasu 
informować ogół robotniczy o za­
miarach i potrzebach metalowców; 
trzeba więc sprawę skierować na 
drogę publicznej dyskusji. 

Mamy nadzieję, żo mftalowcy 
łódzcy pośpieszą powiadomić nasz~ 
redakcję o tern, jakie sprawy intere­
sują ich najżywiej, byśmy mogli być­
im pomocni w omawianiu tych 
spraw. 
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W Zagłębiu na. zebraniu wyra­
tono głośno żal, iż niema tam or­
ganu prasy postępowej, życzliwie od­
nosząctj się do zwh1zków zawodo­
wych, bezpartyjnych i bezwyznanio­
wych. Odczuwają tam bardzo do­
tkliwie brak pisma postępowego 
szczerze demokratycznego. 

Łódź pod tym względem znaj­
duje się w lepszych warunkach. Je­
dnakże krok pierwszy powjnni u­
czynić sami metalowcy, gdyż żale i 
~kargi po czasie nie osiągną celu. 

Czekamy! 
AUegro. 

fto(ł)a placówka 
przemvsłu i handlu polskiego w łodzL 

Gł-0s zabierany na łanrncb "Nowej 
Gaz, bó<lz." przez p. Szczypi11skiego o dno· 
8n1e utworzenia racjonalnej placówki prze­
mysłu polskiego w Łodr.i nie przebrzmiał 
bez echa. 

Podany ostatnio przez p. S. projekt 
w Gazecie z dni~. 21 lipca 1913 roku w 
tyc'i dniach. zostal urzeczywistnionym, gd.;-ż 
powstała chrześcjańska spółka tkacka ,Zje· 
dnoczeuie". 

Dążność polskiego społeczeństwa do 
zrzeszania się, zauważyć się daje (}d lat 
kilku. Pęd, by drobnymi, wspólnymi wy· 
siłkami tworzyć swojskie, pożyteczne pla· 
cówki różnych gałęzi pracy, oraz instytu­
cji publicznych z programami- kulturalny­
mi, ideowymi znalazł poniekąd urzeczy­
wistnienie. 

Z pierwszego działu należy przede· 
wszystkiem podkreślić powstanie licznych 
sklepów spożywczych ndr.iałowycb, na za­
łoż en ie których robotnicy dawali pewną 
kwotę swych oszczędności, nale~ąc następ­

nie do pr0porcjouulnych zysków z obrotu 
w handlu. Sklepy le spółkowe, wskutek 
braku światlycb, kompetentnych kierowni­
ków p1:zynosiły w Pgóle niewielkie zysk.i, 
czasem bankrutowały, gdyż nieuświadomio­
ny na tym polu jego udziałowiec·- polski 
robotnik, podawał zwskle niekor2,ystne ra­
dy, przy których uparcie chciał wytrwać. 
Wynikały ciągłe nieporozumienia między 

sklepowym, a członkami, obrażania się 
wzajemna, pociągające za sobą zwykle wy­
cofanie wkładu. 

Wszystko to, razem wzięte, musiało 

się źle odbijać na rozwoju sklepu z nie­
zbędnymi artykułami codziennej potrzeby. 
Wiele z tycJ1 sklepów jedn11kże przebrnęło 
szczę13Iiwia napotykane przeszkody, istnieją 
po dziś dzień i gorliwie są popierane. 
· Wiele natomiast egzystencji takich 
sklepów należy zaliczyć jnż do pogrze· 
banych. 

4 e• 

~1ień i nor we Wamawrn. 
"Zgoda!"-zawołał p. Albert: wie­

dziemy! Ale nie do Warszawy, lecz do „ 
Dokądże znowu? - zapytała zdu· 

miona i zaniepokojona pani Albertowa, 
która ogromnie pragnęła przypomnieć so­
bie gród Syreni i iabawić w nim ehoć 
dzień jeden. 

- Do„. Warszawki!-lryumfująco wy· 
.krzyknął jej mąż. 

- Jakaż różnica? Warszawa-War· 
sza w ka?! 

- Olbrzvmial Jak niebo -"i ziemia! 
Nie! Jak-re•;° i piekło! 

- Więc dokąd jedziemy: do raju -
czy do piekła? 

- Po śmierci-do raju; jutro zaś -
do piekla, do tego kochanego, rozkosznego, 
rozpieszczonego piekiełka - - -

Pan Albert westchnąl głęboko. Zda­
. wało się przez chi~ ilę, że już sarn zwl!tpił 

w to, co przed minutą twierdził z zachwy· 
tern i uuiesieniern. Wszak mieszkał w 

- Warszawie przez lat 7 - 8, ale był wów· 
czas kawalerem! 

Czytelniku! pojmuje~z: we War-sza­
wie - ka-wa-le-rem! Uśmiechasz się? a 
więc pojmujeai; więc masz już przedsmak 
tego piekiełka, masz wyobrażenie o War· 
sza wce! 

-:- Widzisz, żonusiu droga-po krótkiej 
przerwie zaczął p. Albert, odzyskawszy zu· 
pełną jasność myśli i swobodę siowa, ina· 
czej z wiedza się Warszawę, inaczej :.-.aś 
WRrszawkę. 

Chcesz poznać Warszawę, weź za prze­
wodnilrn niernca lub anglika, a na dodatek 

Hobotnicy polacy poza sprawą posia­
dania tiklepów własnych zaczęli pnemy­
śUwae nad stworzeniem własnych drob­
nych zakładów i warsztatów pracy, opRrtych 
również na składanych drobnyc!1 wkła­
dach. Projekt ten znnlazł wielu chętnych, 
którym u:!. mie~huła. się względna niezależ· 
ność, polegajaca głównie na wyrnrizaniu 
przykl'ych niespodzianek w postaci obniże­
nia plRcy, lub odrabi lilia dwutygodniówek. 

Grono robotni I, ów zawiązało spółkę 
wyt~órcz!l, w Królestwie, 5'ternikami któ­
rej byli prze\rnżnie ludzie m.:dolnieni i fa· 
chowi i zdawałoby się, że rezultaty obro· 
łów pie11iężnych z każdym rokiem będl} 
pomyśJHiejsze. 

Spólka liczyła pewnie na pomoc ogó· 
łu robotniczego, lecz ten zachowswał się 
biernie, z niedowierzaniem i wyczekująco, 
co do pomyślnych rezultatów rozwoju tej 
nowej organizacji pracy. 

Brak \.\·ięc pomocy z ich strony, oraz 
zastój podówczas w przemyśle podrywały 
normalny kor.,;ystny rozwoj spólki wytwor· 
czej, Zwrncanie t:iię kierowników, o pomoc 
materjalną w formie pożyczki do zamoż­
nych łodzian, a nawet i War-szawy, pozo­
stało bez echa. 

Spcilka ta wszakże, przechodząc różne 
ciężkie koleje przetrwała aż do roku bie· 
żącego, w któr'ym interesy jej znacznie 
się popra \<\·iJy. 

W ostatnd1 czim!ch wielką dolegli­
wością na µolu przemysłu polskiego, oka­
zał się bnik hurtowni odbiorczych towa­
rów łokciowych. Chrzcścjański hantle! de· 
taliczny tej branży znajdował się w zupeł­
llej zależności od hurtowników i pl zemy· 
słowców obcych, którzy obojętnie, patrzyli 
na rozwój polskiego, bławatnego, detRlicz­
nego handlu. 

Gdy w dodntku o~tatnio powstała 
zn?.czna ilość nowych, detalicznych skle­
pów bławatnych, które do należytego przy­
jaznego porozumienia z wytwórcami doiść 
nie mogły, a do nieżyczliwych względem 
nich obcsch rarodowością pOśrndniliów, 
żywiły wzajemną niechęć i nieufność, o­
kazał się w całej pełni brak hurtowni pol· 
skiej tego charakteru. 

Powiiltałe dwie organizacje w War­
Sil\\\ ie "Hurtowy skh.d tow ąów łokcio­
wych przy Związku Stowarzyszeń spożyw­
czy<·h", oraz akc. tow. "Włókno" nie by­
ły w stanie zaspokoić zapotrzebowań kraju. 

Wtedy -to p. Szczypiński na szpal• 
tach nas7iego pi<>ma podał inicjatywę, by 
drobni i średni fabrj kan ci swojscy gałęzi 

włóknistej otworzyli burto\rnię swych to­
warów w Łodzi i zawiązali stosunki han· 
dlowe z naszemi kooperatywami i sklepa­
mi prywatnymi na prowincji i w Warszawie. 

Wspólne bowiem dążenia, intencje, 
iyczliwość między wytwórcami, a odbior· 
cami, wytworzyłyby grnnt do poważnych 
obt'otów hanrllowych, i co najważnieJsze 
usunęłyby pośredników. 

Projekt pow.rższy został właśnie w 
w MW s;u 

-Baedeckera pod pachę. Ujrzysz pom11ik 
Kopernika, obejrzysz mistrza Adama, okrą­
żysz kolumnę Zygmunta, zmówisv. kilka 
pacierzy w godnych widzenia świątyniach, 
przejedziesz się na gumach przez Aleje, 
będziesz zachwycać się łabędziami w Sas· 
kim ogrodzie na kępie, a w Łazienki>,ch -
na wodzie, z zajęciem przyglądać się bę­
dziesz arcydziełom sztuki w Zachęcie, wpad­
niesz i do Krywulta i do nSztuki", wiectór 
spędzisz w teatrze, a zmęczenie i znurze· 
nie zatrze wszelkie wrażenia. 

Chcesz natomiast poznać Wars~awkę 
-bierz ze sobą tylko portfel męża, n gdy 
rr ąż nie zechce rodączyć się z portfelem 
i z żonką, to zabierz i męża. We War­
szawce--mężowie-nie stano.wią przeEzkody. 
Ruszaj na miasto-ale zgoła bez żadnych 
planów, zamiarów, przedsięwzięć. War­
Sliawka sama da ci się poznać, Warszawka 
sama cię poniesie ... 

Pan Albert przerwał. I nic dziwnego. 
Jakżeby mógł mówić, gdy żona zamknęła 
mu usta„. pocałunkami. Byla rozpromie· 
niona, uszczęśliwiona. Całowała gorąco, 
namiętnie, z całego serca, ze wszystkich 
sił ... jak prawdziwa •• warszawianka, nie z 
Warszawy, lecz z Warszawki. . 

Bezpośrednio po tej rozmowie pań· 
stwo Albertowie pojechali do Warszawy 
pociągiem oczywiście ró Y\nież bezpośredni Ul 

(jednym z c:-:terech par). 
Z d1rurca-na Marszałko.wską. 
Ruch. 1framwaie, Dryndy. Samo-

chody. Sklepy. Wystawy. Usluga-uprzej­
ma, szybka i !ilaranna. Pakuneczki-zgrab­
niutkie: wc.'lle się ich nie czuje. Kasjerki 
-zalotne. Uśmiech na ustach każdej. Pun 
Albert ma powcdzt!nie olbrzymie. Żonka­
nie zna uczucia zazdrości. Łatwiej zgubić 
pakunek, niż m"ża. 

tych dniach urzeczywistniony. W Łodzi, 
jako w centrum przemysłu powstała organi­
zacja, rnaj'\Ca na celu skupienie polskich 
fabrykantów, by ci wspólnymi siłami mo­
gli się wyzwolić z pod zależności pośred· 
ników. 

Pośrednicy ci, znani w świecie prze­
mysłowym pcd nazwą: „fabrykantów bez 
fabryk" l.rnmowali należyty Mzwój prze· 
mysłu polskiego, co się odbijało natural· 
nie niekorzystnie na interesach robotni­
czych. 

Gr ino więc osób zainteresowanych 
połączyło się w towal'zystwo, którego ce­
lem jest wyrabianie towarów na swój ra· 
chuuek i sprzedRwanie tych, ze wspólnego 
składu przez swoich wojażerów, dając tym 
sposobem możność wszsstkim spółkom ko­
operacsjnym, oraz kupcom nabywania to· 
warów bezpośrednio i ominięcia przez to 
różnych pośredników, którzy do podro~e· 
nia towarów z konieczności się przyczy• 
niali. 

Starania owego grona zrzeszyły do­
tychczas fabrykantów włóknistych i utwo• 
rzyły spółkę tkacką pod n1zwą „Zjedno­
cz-anie•. 

Spółka tkacka będzie wyrabiać towa· 
ry, odpowiadające potrzebom ludnośd Kró· 
lestwa Polskiego, by dać możność po-sił· 
k<>wania się społeczeństwu tylko towarami 
wyrabianemi przez nasze tka! nie. Spółka 
„Zjednoczenie" wyśle wkrótce wojażerów 
z kolekcjami do wszelkich spółek koope· 
racyjnych, sklepów detalicznych i t. d„ a 
go.zie wojażerzy nie będą w stanie narazie 
dotrzeć, spółka bardzo chętnie wyśle ko· 
lekcje. 

Nową tę placówkę, mającą na celu 
wyzwolić handel i przemysł włóknisty z 
pod wpływów pośredników, należy rrzyjąć 
z uzna11iem, jako zwrot do utrzymania w 
ręku przemysłu i handlu, którzy wciąż za­
garniah nam z przed nosa cudzo~iemcy. 
Powinno więc leżeć nietylko w interesie pp. 
kupców detalicznych bławatnych popierać 
hurtownie, lecz i w interesie ogółu pol· 
i!kiego. H. B. 

Z Cesarstwa. 
+ Skarga na ministra oświaty. w· 

najbliższym czasie I depMturnent Senatu 
J'Ozpatrywać będzie skargę na ministra oś· 
wiaty r. t. Kasso, wniesioną przez niejaką 
Bejlisową, której syna nie przyjęto na uni· 
wersytet, jakkolwiek posifldał 011 patent z 
ogólnym stopniem 5. 

Ogólny stopie11 konbrsowy dla ży· 
dów wymagany był wówczas tylko 4 z u­
łamkiem, mimo to Be1lis nie został przy· 
jęty. 

Na skutek prośby, wniesionej do mi· 
nisterjum, administraeja uniwersytetu w 
Odesie otrzymała poleeenie przyjąć Bejlisa 
„na z:i>;adach ogólnych". 

Lecz i tym razem, z powodu zastoso· 
wania nowego przepisu o losowaniu kan· 
dydatów, Bejlis nie dostał się do uniwer· 
sytetn. Cały ten inHdent jako przykład 
działalności p. Kasso, będzie obecnie roz­
ważany przez S(!nat. + Szczury „sądowe". W mińskim 
eądzie okręgowym szczury zjadły akta ~ą­
dowe, przygotow:ina celem wysłania do 
Senatu. 

Kancelarja E!ldu pracuje usilnie na1I 
ułożeniem ktJpji tych samych papierów. 
Widocznie sprawy zawarte w papierach 
nie byly jałowe, lecz z „zapaszkiem•. 

Z Litwy i Rusi. 
D Skazanie kapłana. Prołloszr.z para· 

fji Tryszkach w gub. kowieńskiej, ks. Józef 
Rymejko, został skazany administracyj11ie nia, 
karę 500 rb. 

Z Warszawy. 
(:) Konfiskaty. Z rozporządzenia 

komitetu do spraw prasowych skonfiskowan• 
poniedziałkowy numer „Gońca Porannego". 
Skonfiskowano również nr. 234 .Przeg.l. Co­
dziennego". 

Z ltrólestwa. 
§ Piorun ud~rzyf w kompa• 

nję idącą na Jasruą Gó!"ę. Niezwy­
kły wypadak uderzenia pioruna w kornpa­
nję pątników ~aszedŁ w Siewierzu. 

Zaledwie kompanja sie\\'ienika wycu· 
szyła z kościoła, by pod~1zyć na Jasną 
Górę, gdy zacz~ła się ulewa i. i;iorun ude· 
rzył w tłum, zabijając jE>dnego z pątników 
na miejscu i kontuzjując księdza. Pątnicy 
zawrócili 'Z drogi i postanowili odło~yć 
pielgrzymkę do ci11su wyzdrowienia ksiQ· 
dza. 

§ Chełmski sposób na pi• 
jaństwo. „Chełmskajn Ruś" - prowa· 
dzq,c kampanję I rzeciw pijaństwu, t<łką 
daje radę żonom pijaków. 

"'l'rzeba nasmarować pijanemu mQŻO· 
'"i podczas snu twarz lapi.-em, Skóra od 
tego zczernioje, a kiedy mąż się ot1udzi, 
trzeba wmówić w niego, że sprawił to 
nieczysty duch wskutek 11adu.żywnnh trnn· 
ków". 

To się nazywa ohviata ludu!. .. 
§ Zniew-.:aże!ll;e kapłam.t. Z 

l~ublina donoSZf! do "Kur. Wttrsz." . O godz, 
'; z rana w Lublinie w kościele św. I~ocha, 
przed 1ozpoczęciem moczys ośei koron~cji 

Obrazu ~fotki Boskiej, chora umyslo'wo 
włościanka, Ludwika Bochowiczowa, r0z· 
drażniona, że keiądz nie udzielił jej Ko­
munji św., dwukrotnie czynnie zni9v nżyla 
kapłana. Komunikfrnty wypadły na posadz· 

·F# 'i" w. .M!f&§•&HH- A$ES* 

Sklepow - moc. Wanizawa rozwija 
się stale, 

Nie sposób odwiedzić wszystkie now· 
sze, ani nawet obejrzeć wystawy. Załatwia 
się, co najniezbędniejsze. Mąż - krzywi 
się? O, nie! nigdy! W Warszawie? We 
Warszawce? Przen-gdył 

- Złotko moje! A„. żabocik? Np, 
widzisz! Drobiazgi W b'.ldzi--kosztowałby„. 
ach, wcale byś tam nie dostalal A-białe 
rękawiczki? Nie masz? Dla~zego nie miisz! 
Kupujemy-lD.k, bezwarunkowo dziś-konie· 
cznie- dwie pary-na zmianę! Ach, to są 
bagatelki! 

Urocza Warszawkal 
Bari Warszawka ma setki, tysiące, 

miljony barów! Jakie tam wszystko sma­
czne! Z jakim apel,> tern tu się zajada! J<i­
tie to tanie! 

ro barze-cukiernia. Cacko, nie CU• 

kiernia. Ci<.steczka-jeszcze mniejsze, niż 
w Łodii, ale - pardon, jakie one tu za­
bawne! 

Czas prędko schodzi! Niel czas tań· 
czy, wiruje-fruwa, jak ptaszyna ko.::hana! 
-Warszawski to czas! 

Spacer w aleje-tramwajem-elektry· 
cznyn1, czerwollym, tym miłym, czystym, 
wesołym i figlarnym wagoniki.em! 

Juz-po obi~dziel Już po podwie­
czorku!-co robimj·? 

Chwila, a wszyscy (pan Albert ma· 
znajomy eh i przyjaciół, a szukać i eh nie 
potrzeba, w Warszawie łatwo znaleźć, nie 
szukają<') i oto wszyscy-wesołe, rozbawio· 
ne grnn::i - siedzlł na parostRtku w przy• 
stani Fajansa. 

Jedziemy? Ale gdzież tam! Cóż to­
my nie wojażerzy łódzcy. Czyż to _paro· 
atat'3k służy tylko do podróży? A bufet tu 
PQ CQ1 

Pijemy piwko, mazagran, spoiyw·a:-ny 
lody. Gotowe! Statek gotów do odjazdu. 
Pasażerów-pełno. Więc - żegnąt.1y! Do 
widzenia! Płacić! Tableau! Humor i śmiech! 
Prawdziwie-po warszawsku! Aaiu-szara 
Wisełko! Wracamy do miasta! W)'!!iPczką 
udała się znakomiciel 

Wieczór. Cukiernia. Mleci3.rnia. Ka­
wiarnia. Restauracja. Variete. 

Variete? No, ale nic zlego1 ot, tak, 
dla muzyczki! Szansonetki, baletnice? E, 
io głupstwo! Ulics tańczy i śpiewa; kobiet, 
panien, oziewcząt i dorosłych dzieci-llu!d 
A tu-szansonetki! Któżby na to zwracał 
uwagę! 

Atmosfera! 
WarszawBka atmosfera, a nio jakieś 

tancerki lub międzynarodowe artystki! 'l'o 
falsyfikat kobiet, to karykatury życia, to 
surogat _Warszawy! 

Atmosfern! Nastrój! Duch, ~tóry tu 
panuje. Ot-to, a niE> Variate! 

Co się robi? O czem ~it; mówi1 o 
kim się myśli? 

Któż o to p) ta? 
Je-Zeli ktoś naiwny, odpowiedź łatwa: 

o interesach i obowiazkach, o domu i o 
najbliższych, o tęskno~ie i o miłości, wie· 
cznej, jedynej, świętej.„ Można, a nawet 
należy listy o tern pisać. W Warszawce 
prnychodzi to z łatwością. Sl-Owa same 
plyną z kałamarza na pióro, z pióra - na 
papierl A papier - mądry, uśmiechnięty. 
zadowolony, to-le·ran-cyj-ny! Szelma, nie 
papier! 

Jak wszystkie Warszawianki! Szel­
mutki! 

Jak cała - \Varezawka! Szelmutlrnt 
Uroc:.1a, rozkoszna, kochana W 1-ll'S'lawka! 

Algers. 
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·kę. · Wzburir.ny Utitr, 'który · chciał rzuctc 
się na obłąkauit, uspokoili księża. Boc.ho· 
w,iczową ares?.towano. 

To i owo. 
Wczorajszy dirień. 

łltełiśmy Ju* •.-: Łod1.i wybory: cztero• 
Z Sąsiedztwa. krotne wybory roełów do Dumy. Kto brał 

udział bodaj we wezystkich czterech kam· 
X Szczątki drzew fprasła• panjach, myli się, sądząc, iż ma pojęcie o 

rych. {c) W Zgierzu od kilku mies1ęuy prawdziwej agitacji, o istotnej walce wybor· 
prowadzone są roboty około pogłębiania atu- czej. 
dni m iejshich. Międ~y iunemi roboty takie Trzeba było wctcraj być na ulicy Mi• 
prowadzone są pny s.tudni na Nowym Rynku, kołsjewskiej, Nawrot, Ewaugielickiej, -bvć, 
tuż przy stacji tramwajowej, której głębokość, · przyglądać eiv i słyszeć, by nabrać wyobra· 
11tosownie do plaa6w, doprowadzono do 155 teoia 0 rzeczywistym .parlamentaryzmie". 
i J·Ół ł .ikcia. Pod('zns wiercenia tej studni, Niezem wobec wczorajszych scen- wy­
z 130·łokoiowej głębokości wydobyto wraz b-0ry prezydenta Stanów Zjednoczonych! Brak 
11 piaskiem drohne azczl\tki drzewa. Sił to jeszcze tylko było udziału kobiet w tych za• 
czarne plotec ... ki jedne kruche, inne twarde, pa ach,dzieci,bo„prawie. dzieci•-złożyły jl'ld· 
co każe przypuszi.:zać, iż pochodzi\ z drzew nak d 11ń na ołtarzu obowillzku społeczno-
różnych g11tunków. 1· ·· re 1g11nego ..• 

X Wybry:k natury. (o) Z powo· Ochleńmy jednak na chwilę • wrażeń 
cu przymrozków, jakie panowały podczas te- wczoraj1:1zych i zastanówmy się nad tein 
go rocznej wiosny, wiele szlachetniejszych drzew dlsczego wybory nadraltina łódzkiego poru­
owocowych utraciło nietylko znaczną, część szyły całe zbiorowisku miejscowej ludności 
kwiecia, ale nawet liście. Na ogołoconych żydowskiej, dlaczego agitatorom tak łatwo 
tym sposobem gallł~kacł'i, 1tkarr:ało się w końcu było roipętać namiętności 11 żar i zapał wznie­
czerwca nowe listowie, a następnie kwiaty i cić w ludziach, którzy więcej do handlu, niż 
awią1 ld owoców. Obecnie, gdy owoc z pierw- do polityki (choćby najbardziej wewnętrznej, 
szych kwiP.tów dojnał, • drugiego kwitnienia domowej)' Zilzwyczaj zdradzają zdolności? 
zaś dosięgll\ł zaledwie 1

/ 4 wielk.olici owocu na• Czem je11t nbin dla mas zydowskich? 
łuralnego, ukazały się na drsewach nowe kwia• Pomińmy tu stronę religijną, obyczaj o· 
ty, mianowicie na tych gałęziach, które przy. w~ .•• Wsiak nie te w.:ględy odgrywaly;wczo• 
mrozki po~bawiły liści i kwii!cia DBjJ.óan'ej. raj rolę, nie one saważyó miały ~na szali ••• 

Kilka iakieh drnw, pokrytych duiym To--rzecs wiadomi. i zupełnie pewna. Skoro 
owocem dojrzałym ona owoeem drobnym i zaś sprawa nie jest kwestją -vy:mania i ob· 
kwieciem, znsjdwje &ił we wsi Ochocice, w rztd&w, ma znaczenie inne. 
pow. piotrl.ewskim, w 1ad1ie1 nale~łcym do Istotnie: tkwi tu sens inny; sprawa ma 
Andrzeja Walczaka. pedkład szerszy, ogólniejszy. Sprawa ta nie 

X l buPzenie domu. (e) Dom jest i nie może byó obojtJtną dia tych którzy 
Zasadzkiego i \\ rilblewekiego prsy szosie Łe-- bezpośrednio w wyborach nie brali udziału i 
czyckiej nr. 7 w Zgierzu, który przed l;ilkn pośrooni• nid byli zainteresowani. 
dniami zawalił sit częściowo, z polecenia Istnieje pewien iwiązek między tymi 
architekta powiatowego p. Karpiti11kieg<> i wyborami a całokształtem życia gminy ży• 
w my~I orzeczenia komisji ł:u<łowlanej, m, dowakiej w Łodzi, tem samem więe doty­
być zburzony, jaku nie nadajlł(:y się do dal• czy i całego miasta, w kt6rem ludność iy• 
szego istnienia. dowska stanowi czynnik wielce pok11źny. 

X Bu,,.za. {c) W środę ubiegłego Wybory nadrabina są przegrywką, 
tygodnia nad ok-Olieą Kamieliaka, w pow. w•t~pem, zapowiedzi!\ walki o berło rządów 
piotrkowskim, przeci4guęła burza, ·podczas w gminie. Wyl>ory dozoru, władz · gminnych 
~tórej spadła ulewa równaj~c11 s·ę prawie -:-znajdują aię na porządku dziennym- jako 
oterwaniu cbmot'y. Ulewa ta wyrządziła roi· nas~pny puaU,-najblizszy z kolei. 
nik<im znaczne szkody. . Gmina żydowska w Łodv.i jest bardzo 

W czasie burzy w kol. Aleksandrów, liczna, ale .teł i bardzo biedna i nie­
w pobliżu ngrody W. -'l'r%ęsiaka piorun ude· szczęsna, gdyż n'ljbiedniejei nie z niej nie 
rzył w małą krlllewinkfJ i v.abił całe st:id-0 knr. mają, nic prawie nic gmina dla nędznych 

X Z Ozorkowa. Większość tkał· mas nie czyni. 
ni zarobnyrh w Ozorkowie obniżyła znów Ludiie średni() ; · nacattJ tamozo1 płac, 
płac~ sarobli:ow1' o I kop. oa tysiącu mot- atoaunkowo wiele na „potrZt'by• gminy, słojl\ 
krlw. jednak DA ubQczu od tyeh potrz~b i od ay· 

Informacje. 
Ingres arc;rlaisk•pa. 

Arcybiskup warszawski ks. Ka­
kowski wyjechał wczoraj z Lowrany 
i jutro przyb~dzie do Częstochowy, 
skąd podąły w dalszą drogę. W Ko­
luszkach (granica archidiecezji) ar­
cybiskup powitany zostanie przez 
miejscowe duchowieńst„vo, poczem 
zatrzyma się w Skierniewicach, gdzie 
również oczekiwać nań będzie du­
chowieństwo. W Grodzisku powita 
r.rcybiskupa kapituła warszawska i 
łowicka. Po przybyciu. do Warszawy 
arcybiskup 7,ains.taluje się w odno· 
wianej siedzibie arcybiskupiej przy 
ul. Miodowej, a. w niedzielę odbę· 
dzie ingres do katedry św. Jana. 
Przygotowania do ingresu są w 
toku. 

Walka ze strajkami. 

Do Rady zjazdów przedstawi­
cieli przemysłu i handlu napływaó 
poczęły odpowiedzi od poszczegól­
nych organizacji handlowo-przemy· 

_ słowych na zapytanie, czy pożądana 
jest organizacja specjalna do walki 
ze strajkami. 

1temów ich zaspokajania. „ 

Ludzie zamożai i bogaci (a gmina liczy 
takich bardzo wiele!) mało łożą na te cele. 
opodatkowani etatem nierównomiernie nizkim 
ollojętni s";na biedę i nędzę współbreci. 

Tak brsmi sąd ogólny, powszechny„. 
Vox populi ••• 

Tak było-dotąd. 
A jak b~dzie odtl\d? 
Czy nowy nadrabin będzie miał moc l 

siłę, wpływ i wolę, środki i sposoby-zre• 
formowania zarzfłdU gminnego w pożądanym 
kierunku? 

Czn też zajmie on a.tanowisko wyłącz· 
nie jako pasterz dachowy ewej olbrzymiej 
owczarni, pozostawiając sprawy kultury ży· 
ciowej innym? 

Wiele było różnorodnych haseł, pod 
których sztandarem przeszły wczorajsze wy. 
bory. 

I jakkolw · ek dziś już wiadomem będzie, 
który rabin został wybrnny, i gdyby nawet 
uznAć wybory te jako ostateczne, nikt nie 
będ1de już teraz w stanie orzec, jakie baalo 
jeRt zwycięskiem i czego nadal spodziewać 
eię można. 

Co i kiedy przyniesie ulg~ pomoc, 
jakąkolwiek bodaj ku lepszemu zmianę w 
życiu stutysięcznej masy bitodatów, z których 
składa się znaczna więkilJ.ość tutejszej gminy 
żydowskiej,-nadal nie willdomo. 

Głociui, chorzy, ciemni nędzarze-wzno­
Hą serca, pełoa nadziei, ku Kalwarji. 

Lecz jak często już spotykał ich bole• 
sny zawód? 

Jak często-„góru-mysz rodziła•? 

Sceptyk. 

Kalendarzyk. 

Minimum 10 . ciep.ta R.\JlO- 761 ~aJnizeJ -
Maximum 14· • ~H~TR: najwyżej 

llygrometl' 70%wilgoci. 
Bibljoteka Stebelskich. (Mikotajew­

aka 59} otwarta codziennie od g.9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele l święta od 1-ej po 
3-ei pp. 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza11e 
(Piotl'kowska 103). otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. IO.ej 
rano do godz. JO-ej wlecz. 

Muzeum nauki i aztuki. (Piotrkow­
ska 11r 91). Otwarte jeet od 4'·ej po poładni11 
do 10-ej wiecz., a w święia i niedziele od 12 

.rano do JO wlecz. 

BEZPŁATNE PORADY PRAWNE 
udzielane będą dziś w lokalu Reda· 
kcji przy ul. Widzewskiej Nr. 106a, 

od godz. 6 do 7 wieczorem. 

KRONIKA. 
Spis ludności. 

(b) Władze ~atejsre otrzymały od gu• 
beroatora zawiadomienie ministerjnm spraw 
wewnętrznych o proj11ktowanym na 1915 r. 
ogblno państwowym spisie lndności. 

Zalecając przystąpienie iło prac przygo­
towawczych ministerjum zaleca, aby do czasu 
sporządzenia spisu tego nie pozwalano na 
żadne spisy prywatne, urzfłdzane przez 
miasta. 

Zakaz ten uzaeadniony jest tem, ze czę· 
ste dokonywanie spisu ludności nabiera w O• 

czach mieszkańców tjawiska powszechnego, 
oo odbić się może niekorzystnie na przygo­
łowa'lym spisie powszechnym. 

Zapobiegawcze środki przeciwko 
epidemji, 

(a) Wobec możliwośo' przewleczenia epi· 
demji cholery do nas, policmajster m. Łodzi 
wydał rozkaz dzienny do podwładnej mu po· 
licji o przeprowadzeniu netychmiastowem 
przeglfłdó istniejących baraków cholerycznych 
i doprowadzeniu tychże do porządku. Na· 
stę{lnie nakaz1rno policji urządzenie bacznego 
nadzoru nad ogólnym etanem hygieny w n•· 
szem mieście dokonania przeglądu bazarów i 
rynków targo~ych oraz produktów- spożyw• 
ciych, przywożonych na sprzedaż przez oko• 
licznych włości~n, zwłaszcza owoców. W ra­
zie zauważenia w „,..„m„,.,h„•- ·. ···-. "'""'"'„„. 
0

_ rv•oWUO lflkOWY natycłtm1aSi UlSZCZYĆ a 
winnych pociągac do odpowiedzialności. ~rzą: 
dzić kontrolę i ścisły nadzór nad sklep1kam1 
spożywczymi. herbaćiarnillmi, jadłodajniami. 
bufetami, restauracjami, cukierniami i domami 
no, lego wy ml. 

Sprawdzić stan wody do picia· V: stud· 
niach miejskich i prywatnych, czystosć na• 
czyń do czerpania wody, podwórzy, rynszto• 
ków, schodów. w dom:tcb mie11zkalnych, ko­
rytarzy, ustępów i zl~w.ów. Nakazano do: 
zynfekcję dołów, miejsc nat~powycb, 1 

rynsztoków, oraz ści9ły i surowy nadzór nad 
.skladem beczek asenizacyjnych. bla asygno­
wania środkclw materjalnych do walki z cho• 
}erą odbędzie się narada władz miejs-cowych. 

Odnowienie kościoła. 
(b) Ministerjum spraw wewnętrznych za· 

twierdziło kosztorys oduowienia zewnętrzna• 
go kościoła Sw. Krzyża, w wysokości 12,715 
rubli. Na poczet tej sumy 3, 715 rub. wy­
asygno'wane będą z funduszów kościelnych, 
do których przelane zost11ły zapisy testamen• 
towe na ten cel ś. p. Juljueza Kunitzera i 
Marjanny Muszałowskiej, po:rnstałe zaś 9,000 
rub . .:ebrane zoetan" drogą składek obowiąz· 
kowych, zebranych śrórl parafjan posiadaj11• 
jąch realności, na mocy rozkładu r.atwierdzo· 
nego przez ministerjum. 

Gospodarka na kolejach. 
(b) Koleje tutejsze otrzymały zawiado• 

mil'aie od główll8go zarządu kolei, że gospo• 
darka w warsztatach kolejowych prowadzona 
jest źle i nieprawidłowo. 

W celn osiągnięcia lepszych wy11ików 
pracy w warszttJtacb, zarząd poleca, a.bJ 
istuiejące na kolejach warsztaty były podzte· · 
Ione wedłull' specjalności. W jednych będ1t 
wykonyw11n~ tylko naprawy kół, w innych 
osi, jeszcze w innych ma być obrabiane tyl· 
ko drzewo i t. d. 

Pozatem znrzf\d poleca dbać o dobrych 
majstrów. 

Odmowa legalizat;j;. 

-vv iększość organizacji przemy­
słowych uważa projekt utworzenia 
tow. ubezpieczeń od strajków za 
rzecz bardzo pożyteczną i potrze­
bną. W sprawie tej ma być zwołany 
specjalny zjazd przemysłowców. 

Dziś Prota i Ja.eka M m. (z) Komisja gubernjahta ~o sprnw. st~: 
Jutro Gwidona w., warzyszeń i :1.wiązków odmówtła lee;11!1zaCJl 

Pos~ł naczelnikiem dyrekqi. 
P. Tyczynin, poseł do Dumy z ~ub· 

1rodzieńekiej, nacjonalista, świeżo został 
mi.ao-0wany naczelnikiem kaliskiej d_yrekcji 
naukowej. Prz.eQ. urzędowaniem poselskim 
p, 7yczynin . zajmąwał w Grodnie . skromne 
1hnowisko inapek~ora rejonowego .szitół 
łudo")'Ch. . . 

Imiona ałowiańskie1 dziś Iścisław nstśwy właścicieli nierucbomuści w Łodzi. 
jutro Redzimir · Ze Stow. handlowGÓW. 

· Wschód słońca. o g. 5 m • . 29 (z) Stowanyszeńie handlowców przy ul. 
Zachód • • . 6 • . 23 
Długość dnia w 13 • 50 · ·Wólczańskiej M 23 otrzymało pozwolenie na 

Sta11 pogody.-Podłag obserwacji opty- otwnrcie "włl\snej biblioteki i czytelni.· · · 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska lllJ 8ó. '· · · Wybóry pełnomocników. 
TERMO:ME~R: Ranq o g, ą. 12Q ciepła.. (z' .D~ia :. 9 ·b. u( o' ~. ·5 wieczorem od· • „" Połudn. o g'. 12 14,0 • , . , ~ , 

• wczoraj o g. 8 w. n• • . ' był-y l!iQ wybory 9 puiµ_omoenikó,w w fabryk 

Kf:'rąla Hoffrichter~ puy ni. Kątuej J\! lD i 
Piotrk1lwskiej 1'ł 20ł do opracowa11ia nsta!JI 
kasy chorych. Z Ol?Ólilej 1iC7.by 60Ó maj~ 
cych prawe głosu, głosow!lły tylko 323 ·0110-

·by; w tem suajdowało się 100 kart T1rół­
nych, Na pełnomocników wybrani zoatali 
pp.: Wincenty Bortek, Apolinary Nowicki. 
Stanisław Orzechowski, Franciszek Karwali• 
ski, Maria Weaołowaka, Antoni Dawicki, be-. 
onard Bau<;r, Józef Dylik&wski i 'l'omau1 

Grzelak. 

Ofiar• n• dop1 ludow:r: 
Gubernator piotrkowski zezwolił na ·· 

. przyjęcie przez ratl~ miejską do~roozynn~śei 
publicznej sumy 50,000 rubli, ofi.atowanłlj 
przez ma~ żonków Karola i Felicjo Puznań.· 11 

skich z okazji ich srebrneco wesela, na bu· 
d~wQ dornu ~udow~~o w Łod:ai dla mieszkai·I 
cow wy1man1a morzeszowego. 

„Śmiech''• 'I 
Wymownym dowodem ukończenia sezona: 

.ogórkowego•, a rozpoczęcia wielk'iego eezo'• 
nu jesiennego słu*y oe:tatni numer „Smie· 1 

chu•, który dziti się ukalllał. 
Współudział sił nowych, i to pierwszo­

rzędnych widocznym jest z każdPgo wierszy.:· 
ka, z każdego drobiazgu. Numer 'zawiera 
spory dział aktualji miejscowych, z teatra!· 
nemi - na czele. Również ryciny ilustruj" 
sensacyjki na czasie, zawi~rająe l.arykatnr! . 
znanych \V mieście postaci. Całośó trysk"J 
ciętą satyr" i zdrowym bu,morem. Numer • 
kosztuje 20 grciszy, a uśmiać si~ mo!na ia 
całego rubla. 

W;rnikl w;rborów rabina. 
Wczoraj o godz. 7 -ej l'ieczorem ukqó.-, 

ezone zostało głosowanie, poczem praystl}pio• · 
no do obliczania głosów. ., 

Wyniki Bil następujące. , , 
Rabin Treistman z Radomia o~r~ymał 

największl\ ilość głosÓ\7 ;- 1285, Lipezyo, 
1 Kalisza - 1073, P"rlmntter · z War$.za­
w7 - 39, Landau z Zawiercia - 30 Ud • . , ; . 

Wybór p. Treistmana na nadrabina łódz· 
kiego podlega ~szcze zatwiei:dzcniu _,, wł!'cla , 
gabernjalnych. 

Kar:r admi._istPaCyjne. 
Za rozmaite wykroczenia przeciwko prze• 

pisom obowiązujl\cym wójt gminy R~dogoszą• 
i · Bałuty skazał 23 mies,zkańców tych przed"ll 
mieśd na areszt dwudniowy. ; ·, 

2ajlicie z konł1111ldorcm. 
Przed kilku dniami kondukior. tram-t 

wajowy 1''!! 280, jeżdżlłCY na Jinji 1' 2, p. 
Edmund K. okazał si~ w l>~rdzo wyęąkim I 
eażerki, ~ ~następnie i wpbec jej męża ,p. 
R., który, dowiedziawszy się . o zajściu ·i . 
wsiadłszy do tegoż wagonu, 11wrócił koQ· 
duktorowi uwagę, na jego nietakt.L · 

Zamiast wytłomacriyć się, konduktor 
wszczął z pasażerem kłótniQ, obrzucił g;o 
obelgami; wreszcie, gdy , pl\sa:iier zamiar.zal 
wysiąść z wagonu przy zbiegu ulicy Dziel- · 
nej i Widzew1kiej, konduktor zepchnllł .go, 
sam zeskoczył z platformy, pogonił za 
nim i dopuścił się czynnej na nim zni~ 1 

wagi. 
Sprawę tQ wszechstronnie r~zpatr~yl · 

zarząd tramwajów, uznał · konduktora w.m• 
nym i udzielił mn dymisji. . 

Wiadomość tę podajemy gwoli wyj~ś· 
nienia faktu, który na innem miejscu został 
przedstawiony w iwietle fałszywem. 

Loteria. '1ielegalna~ 
(a) Na kapitalny p.omysl wpa,dt n,iej,aki 

Bolesław K. właściciel willi w Rudzie ·pa:b­
janickiej, gminy Bruss, zamies'zkaly '!1 Cho­
cianowicach, gm. Widzew, pod Łaskiem .. 

Postanowił on puścić willę w ·1oter1ę. 
Pomysłowy wlnściciel porozumiał się · ze 
sprytnymi kolektorami; sfabrykówano 'bilety, 
wzorem loterji J.laaycznej Kr?lest~a f?~· · 
akiego. Nr. głównej wygrane) podług łeJ• ! 
że miał wygrać willę. · ~ 

Biletów po rublu, sprzedano oltoło 
15,000. Tajemnica przedsięwzięcia wykryła 
się jednak i władze zainteresowały się a­
ferą, konfiskując nic sprzedane bilety_ i po-• 
ciągając do odpowiedzialności inicju,torów. 

Sledztwo w tej sprawie prowadzi na· 
czelnik straży ziemskiej powi~ti,i łó'dzki~go. 

Zajście uliczne. 1 

Wczoraj ckoło godziny 2 po połud:11i• 
robotnicy mularscy, zajęci n''li ~usztowauiu 
praca\ około odnawi&nia domulprzy ul . . Pi,~tr· 
kowskiej nr. 57, gdzie mieści się . Bank ' ry~ki 
- zaczęli rzu~ać na przerhodnió"1 : kamie~ia· 
mi. Do pierwszyćh przyłączyło · si~ tnkśe 
kilku robotników z sąsiedniej bud?w~!· Po­
wstała awantura uliczna, a ilastępuie bójka. 
Robotnicy zeszli z russtowania i wówcza1 
między nimi, a przechodniami . pdws'tafii 'viza­
iemna walka na pięście 'i kije. · Wynik'i'był 
taki. że 8 oe6b zostało po,~r_!>~'Wari'~e~:.r~~ze­
jeżdża.iąoy tamtędy pC1mOcnjk

1 
., ~ońfi.~~na ; ~ 

cyrkułu p. IwanQ_w-wezwa1 'll-d~~1~ł "'~?~~~j1 a 
kazał otoczyć dom nr. 5~, · ~~. ~t~i~<P.o J"pro• 
wadzono wBz.vstkicb uczestli1~6W b'ó-jUi . . t lJO­
liro ,J robotnikow a~?8.ztowa~~ ,'.t,\':;,)a1t.~·~ ~'l'~w· 
aych sprawców zaJso1a. " . · 

•· :;• a 



•• 
Na ulicy zgromadziły si~ tłumy„ które 

pobcja musiała rozpraszać, 
Oberwanie ucha~ 

Przy ulicy Łngiewoickiej nr. 2, tragar• 
86·łełni Andrzej Kolnicki został przyciśnięty 

apadRfąoym koszem węgla, który ciężarem 

•wym oderwał K. prawe nobo. Pogotowie 
odwiozło Kolnickieg.) w etanie ciężkim do 

••pitała Puznańskich. 

Przy pracy. 

'" f11bryce pny ulicy Milsza nr. 55, 
robotnica Elżbieta Brzo1iowska, lat 44, zost11ła 

:poehwycona przez t-yby maszyny. Nie11zczę­

llliwą zdołano nwol11ić ze strasznego uścisku, 
ale i tak odniosła ona ciężkie obrażenia gło· 

wy i skutkiem przedęcia arterji u ręki na-
11tąpił silny krwołok. Pogotowie opatrzyło 

poszwa n kowaną Dl\ miejscu. 

Otrucie jodyną. 

Zamieszk11ły pr>iy ulicy Luizy 45, poń­

ąaosznik, Stefan Ożarowicz, lai 24, od dłuż­

szego czasu zdradzający objawy melanchołji 
wr.zoraj w zamiarze samobójczym wypit spo­
I'ł daw kę jodyny. Stan desperata budzi po· 
ważne ouawy.: 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Dziś we czwartek po raz pierwszy 
znakomita komedja Ride Johnson Joa.my 

p. t. "Mąż z loterti" która cieszyła sifl 
n:idzwycza)11ym rowodzeniem na wszyst­
kich sceni1ch stdeczaych, a ostatnio w war­
szawskiej farsi~ rząrlo\l"Pj. 

Obsadę stanowi~ pp. Ró;, ańska, Sol• 
ska, Pieńkowska, Chrznn 11 w<1k'\, Romowicz. 
8enowski, Jarl!zewski, Pt1l! hal3ki i Jabłefń· 

1ki, Reżysernie p. B ·igus i ń ski. 

W sobotę po flfl ł. po cenach naj niż­
szych (wszystkie krzesła po 3Q kop. bal· 
kony i !lmf te!ltr po 20 kop.) znflkomita 
komedia w 5 akt. Al. hr. Fredrv Zemsta 

• • r 

za mur graniczny". 
B;lety spr?.e d:tją się w cukierni W·go 

Ul richs:1. 
Tea t r P4)pularny, 

Dz iś po r Az pienvi:;zy w tym sezonie 
·:;znowionl\ zo~Ji:lnie pl'<';eśliczna i tryskaj ą· 

ca iście fr aucn skim humorem operetka w 
3 aktach J. Gilberta I p. t. „Cnotliwe. Zu­
z:rnna" z p. Ro;;i1is · ą, doskonałą wykonaw­
czynifł 101i tytułowej i nowozaanga~owa-

złowskim w roli Huberta. 4 
- -- · - - -- -- -

,Jutro ro raz drugi grana będzie sym­
patyc:rna, pełna werwy i humoru operetka 
.Królo\\ a miljardów• na której publicz­

nos e. w.\ buchając nieustannym śmiechem, 

ok! ~ .,u e zarowno operetkę, jak j wyko­
n :n~ cow na czele z pp. Rogińską i Szcza· 
w1nsk1m, 

W sobotę po poł. po ce nach najnit· 
szych opera Moniuszki „Halka", która na 
czas dłuższy zejdzie z afisza. 

Ceny miejsc na sobotnie popołudnio· 
we przedstawienie następujące: 

Krzesła od 1 do 10 rzędu po 50 kop. 
pozostałe po 40 kop. dalsze 30 k . 

Loże bliższe po rb. 2 k. 50, dalsze 
po rh. 2. Balkon od 1 do 4 rzędu 30 k. 

Jl?zrstile 25 k. Galerja numerowana 3Q 
n:enumerowana 10 k. 

W ęobotę wier.zorem „Hrabia Luxem­
bnrg" operetka w 3 .lkt.. Lehara. 

Teatr Polski. 
„Papa", farsa w 3 

aktach R, de Flers i S. de 
Caillavet'11. 

. . Rad jest.em, że dyrekcja teatru ten, a 
me rnny utw?r francuski wybrała na pier­
wsze (w ubiegłą niedzielę' w.znowienie 
forsy. 

.P21pa~ -była farsą-w roku ubieg­

ły1~ w .teatrze P.opularuym; była nią, gdyż 
tak b)ła wyrezyserowa nf! , w.~!>tawioną i 
zagraną. Ob.ecnie poz n n łi Rmy • Pa pę " jn ko 
lekką, . wyk.w1ntną, dowcipną i błyskotliwą 
kornedJę, mc z f•'rsą nie mnjącą wspólnego· 
wpływ ~atyrykow angiel:>J·;ch. których dzie~ 
!a nalPzą do . współc2 e~n1>go repertuaru, 
J&k: Oskara W1JdP, Berw1rda Sh ·1w'a i t. d. 

Jes~ '" , 11 Papie" zbyt silny, by utwór ten 
zahc~yc było można d i typowych fars fran· 
cusk1cb. 

. Z ponownego wystawi1rnia ua naszej 
sceme „Pap.}'.~ 1.w~ jestem tern bardziej, że 
po raz drugi ll .J l' ?. ałt m w roll głównej _ 

sy?a "Papy"~Jeana Bernarda,-p. Jarszew-
1k10go, b. artystę s~~ny krakowskiej. Jego 
~yskretl~H, snb •e lna, sw1et11ie wycienil)Wf1Ua 
I w tollle utr;.:ym:rna gra zasługuje n:i na­
zwę koncflrtowej. 

Dosłrnnałym hrabią de Larzac, ary. 
stokratą w kllżdym calu, był p. Bogusiński. 

.NOWA GAZETA tODZKA•-11 wrz~nia HU3 roku. 

Bardzo zajmujący typ księdza Jocassa stwo­
rzył p. Kułakowski. Z humorem zagrał ro­
l~ ofiary płaksy Charnieuila p. Zborowski. 

Z aił nowych poY.naliśmy panie: Ja· 
rocką (Georgina), Niemirycz (Janina) i Lor 
dens (Joasia). Pani Jarocka wywiązała 

się z zadania 1'ard110 ~obrze, dajl}c krnację 
żywą, miłą, pełną wdzięków niewieścich. 

Z ogromnym temperamentem zagrała p. 
Niemirycz maleńką rólkę epizodyczną ko­
kietliwej Janiny. P. Lordens w roli wiej~ 
skiej Joasi utr'~ymała się zupełnie w cha­
rakterze. Dawue znRjome nasze pp. Ja­
sińska i Orlowska stworzyły wdzięczne 

postacie. Całość szła składnie i ładnie. 

H. F. 

lei e gramy. 
(Telegramy ag. W. A. T. i wlasne z d. 10/9) 

Echa katastrof~ Zeppelina. 

HAMBURG. Dokładna lista ofiar 
brz~i jak następuje: Kapitan-porucznik Han· 
ne ( dowóclca sterowca), kapitan korwety 
M€tzing, dowódca morskiego oddziału lot­
niczego, nadporucznik von Małtzahn, inży· 

nier Webner, nadsternik Zimmerman, pod­
oficerowie Bahlke, KirRchner, Bansner, 
Menge, Mueller, Lutz, Starosiek (polaki>), 
Bruder, Adam i ślnsarz, którego nazwiska 
jeszcze nie stwierd1.0no-ogólem 15 ofiar, 
uratowało się zaś 7 osób. 

HAMBURG. Łódź torpedowa, która 
pośpieszyła na miejsce katastrofy w celu 
wydobycia z· morn ofiar powróciła dziś 

rano do portu bez zwłok. Balon spoczywa 
na dnie morza. Potrzębni będą nurkowie 
w celu wydostauia z głębi balonu wraz z 
kabiną, w klórej znajduje się reszta zało2;i, 

HELGOLAND. Pomimo katastrofy 
manewry floty odbywają się w dalszym 
ciągu. Na okrętach opuszcmno, za znak 
żnłoby, flai:ri do połowy masztów. 

BEHLIN, Stwierdzono, że powodem 
katastrofy balonu .L i• była niepamiętna 

burza nl\ morzu Pófnocnem, która s.zale~ e 

dotychcz!ls. 
BRRMERSHA VEN. Dziś rano morza 

wyrzuc i ło na lirze~ 1 od l\ukshaven zwłoki 
dwóch wyższyrb oficerów, ofiar katastrofy 
balonu -L J•. 

0 R lrR• l'>.••• _ 

WIEDEN. Douos~ą tu z Konstantyno­
pola, ~e Enwer-bej wyraził się o koniecz· 
ności posiadania przez Turcję Kirk·Killissy. 

Cholera. 
W!EDEN. Z Bukaresztu donoszą, że 

trzech uczniów i nauczyciel oraz adwokat 
eapadli na cholerę azjntycką. J<clen z nez· 
niów zmarł. 

Demonstracje przec:.iw Austrji. 

RZYM. Przed konsul11tem nustrjackim 

zamierzano urządzić manifestację przeciw Au· 
etrji. ~licja przy pomocy oddziału wojska 
zdołala jednak rozpędzić tłum, zanim przy. 
szło do powainych stnr~. Aresztowano 120 
osób. 

Wielkie m~newr1. 

PA.RYŻ. Dzisiaj rano o g. 6 rozpo­
częły sie wielkie manowry jesienne armji 

francuskiej na lewym brzegu Garonny.Bie r:r.e 
w nich udliał 100,000 żołnierzy pod głów­

nym dowództwem szefa sztabu jenerała Jof• 
free. 

9zerwona armja rozwinęła swe . szer<' gi 
na połnoc od Gor~ofne. I nrmj~ dowodzi e-e­
nerał Homer, II gen. Paux. Manewry po­
trw11ją iło dnia 1 7 b. 111. UJział w maue­
wracl1 biorą także balony sterowe i e.skadry 
aeroplanów. Minister wojoy Etienne przy­
był na mauawry. 

W~kopaliaka; 

RZYM. Dz ' ęki At:i rannemu i umiejętne­
mu prowadzeniu robót pn:y wykopaliskach 
Pompei, odnaleziono nn głębi 7 ml"trów fort 
sttirorzymski twierdzy Pompei w którym 

znajduje się mnóstwo niezmiern
1

ie cennych 
rnbytków stnrorzymskid1. 

~pid~mb Cholery. 

BUJ?APESZT. Po W} !;ryciu rh o!ery w 
BukarcszC"1e, nad · h o d z ą wia<loni ośc i o dalnvc h 
wypndkach zanzy \Y mi f' ści e i okolioL Zr~ów 
zmclrło tu jeduo dziecko na ~holerę. • W oko­
licy skonstatowano wypndk i podejrzane n lO 
osób, 'ńobeo czego znrzitdzouo badania bakter­
jo) o~iczne, które skonstatowały w wydzieli· 
nach chorych obecność laseczników. 

Choroba eks•sułtana. 

KONSTANTYNOPOii. Eks-tultan Ab· 

bul Hamid zaohorowal niebezpiecznie. Le­

karze zwątpili w możliwość wyzdrowienfa. 

Katastrofa zdaje si~ być nieunikniona, 
< 

Ostatnie telegramy. 
Polityka w szkole. 

KOŚCIERZYN. Władze szkolne 
wydaliły z gimnazjum tutejszego 

ucznia klasy niższej Rekowskiego za 

to, że nie chciał śpiewać pieśni ha­
katystycznej „Deutschland, Deut­
schland iiber Alles". 

O Kirkilissę. 
KONSTANTYNOPOL. Na wczo­

rajszem posiedzeniu komisji pokojo­
wej delegaci bułgarscy oświadczyli, 

że zgadzają się na propozycje Tur­

cji w sprawie Kirkilissy. 
Walka niepodle9ło6ciowa. 

KONSTANTYNOPOL. Delegaci rządu 

prowizorycznego w Gilimi<lżi przybyli lu 

wczoraj. Oświadczyli om wobec prze<lsta• 

wicieli prasy, że raczej zgodzą się umrzeć, 

niżby mieli oddać piędź ziemi bułgarom. 

Delegat6.v przyjmował wczoraj wielki we• 

zyr, a nast~pnie złożyli oni wizJly a.mba· 

sadorom wielkich mocarstw i przedstawili 

im swoje żlłdania. 
Ułaskawienie br. Tarnowskiej. 

MEDJOLAN. DonoSZI\ tu, że bohaterka 

glośnego procesu, hr. Tarniws'ka. Z(latała n• 

łaskawiona i zostanie niebawem wypuszczo­

na na wolność. 

Utrudnione „okowania pokojowe. 

SOF JA. Wbrew wiadomościom, jako by 

rokowania b:iłgarsko-tu reckie pnybrały po­

myślny obrót, jest pewnem, że znajduj" siQ 

one na drod:1e do ostatecznego rozbicia. Żą­

dania turecki& Bił tak wielkie, ił na wiado­

mość o nich ludność bułgarską ogarnęło 

wiP!kie wzburzenie, z którem rząd musi si~ 

poważnie liczyć. 

Starania rządu niemieckiego. 

PARYŻ. .EclH1 de Pari -" douoei, te 

rząd n·em ir ki stara się u P'H teza o za­

mi anowani" je dnego z tlisl;upów niemiec­

kich kardynałem z prz3 łączeniem go do 

kurji rzymskiej. f\lie chodzi tu o zaliczenie 

do kurj1 je<lnti1;;0 "' tioRtojn ! ków niemiec­

kich,. zam!eszkałych w R;,~·miP. gdyż ci, 

zdamem rządu, są zromanizow ·i ni, lecz 0 

jednego z biskupów, pełniących stale swa 

obowiązki w Niernczech. 
Nowa katastrefa Zeppelina. 

LIPSK. Balony Zeppelina los prze. 

śladuje stale i konsenkwentnie. Wczoraj, 

w chwili, kiedy 150 ~ołnierzy usiłowało 

wtoczyć do hangn ru balon ,.Z V", zerwał 

eię nagle ·silny wieher, tak że żołnierze 

nie byli wstanie utrzymaó olbrzyma. Wiel· 

ka katastrofa zdawała si~ być nieuniknio· 

ną, a jeżeli nie mi11ła miejsca w tak wy­

sokim stopniu, to tylko dzięki przytomnoś­

ci oficera, dozoruj„cego żołnierzy, który w 
oet11tniej chwili wydał r·ozkaz puszczeuia 

lin. Wszakże 4: żołnierzy nie zdątyło wy­

wykonać dość szybko rozkazu, skutkiem 

czego zostali porwnni przez unoszący si~ 

w szalonym pęrlzilł balon. Jednemu z nich 

udalo się okr~cić sobie koło ciała linę i 

w ten sposó~ uratować się od niechybnej 

śrnierci, drugiego zdołano wciągnać do 

gondoli, pozostali zaś dwaj spadli z wyso· 

kości 150 metrów i ponieśli śmierć na 

miejscu, 

Ze świata. 
(-) Dwa pis~a szalonego 

mordercy. Da1en111k1 ogłttszają dwa pis· 

ma slraszuego mordercy z Milłluzy, Wa· 
gnera. 

Pierwsze pismo nosi szumny tytu1: .Do 
mego ludu." Wagner <'Świn . !,·i>:n w niem że 

Ili\ św_iecie ·!es.t zn. d u żo ludn ofic i, i że r :oło­
wę mteszkancow ziemi naleźal oby wyn:ordo· 
wać. 

Ze wszystkich tworów 1:.złowieka - nnj. 
gor~7_ym tworem jest ezłowiek Rnm. Poeho· 

JUUAn PIWnłrKI 
dług. kuśnierz firmy ,.B. ti. R. ,t'._"C 

Worszmvn, Marszałkowka 90. Tel. 267-18 

Nr. 16 . 

d:ai nś to z powodu nfonatnrdnojci płcio- · 
wei. Dzisiejsza ludztNó nierpi płciowo. W 
końcu tego pisma oświddc1a, łe nie jest \o 
rzeczą drobn" :zamordować swoją żonf) i swoje 
dzieci. 

Wagner od 6 lat pnomyśliwał nad tem. 
Rodziną swoją chciał nietylko 1nmordować, 

a1e takie męczyć j11 i 1nęcaó eiQ nad nią. 

Drugie pismo mordercy przeznaczone jeat dla 
nau c:aycielshra. W piśmie łem zawód nau­
ozy cielsld nazywa idjotyc1nym. 

Sz. Prenumeratorów prowi1'1cjo-, 
nalnych zawiadamiamy, iż wydaną, 

staraniem naszym i nakładem wieke 
interesującą broszurę-jednodniówkę, 

poświęconą 

„Szkolnictwu Polskiemu" 
wysłaliśmy wczoraj pocztą, jako 

premjum bezpłatne. 

LOTERJA. 
Wczoraj w 2-im dnju cjągnienia. 

Po rubli 60 wygrały numera: 

1061 1960 2062 2587 3006 8604 4175 4209 
«49 4983 6104 7474 8J70 86ó2 9011 9M8 9727 9751 
9845 10158 10797 11086 11294 11821 12105 12493 
13317 13661 16785 17226 17378 18359 18930 19126 I 
20'268 23000, 

Po rubli 45 wygrały numera: 

82 188 69 82 83 '60 583 44 78 607 85 725 
69 881 962. 

104-ł 48 66 162 265 861 413 87 5G8 86 686 
725 61 862 86 890 925 43 70, 

2023 39 115 81 204 480 57 73 630 679 96 

749 70 8!3 74 959 86. 
3026 74 104 16 62 256 59 340 51 68 437 507 

16 31 44 !'.IO 593 655 95 780 67 95 808 48 907 SG. 
ołOI& 23 111 47 48 78 94 258 69 82 92 319 416 

17 60 6U2 603 22 28 60 726 82 71 86 834 44 88 
967 74 !'IO. 

5117 54 t~i 201 49 57 67 69 75 95 415 60 90 

MS 90 Gi L 738 62 99 853 91 93 953 72. 
6193 212 1 G 29 fi 87 99 826 65 442 501 13 · 

64 621 39 44 6~6 63 774 910 76 87. 
7004 22 35 60 J13 62 68 212 78 321 57 71 

oo 453 :>27 64 1;7 73 ssG 61 89 7a1 95 ~6. 
8097 119 31 67 U4 362 68 86 90 421 33 71 

506 51 97 f)O.j. 21) 38 44 46 845 49 6.3 77 81 959 71. 
9029 69 75 87 fl!1 151 52 215 48 D19 57 75 . 

ł28 47 52 510 no 49 n 64~ 76 781 srn 62 942 . 
59 67. 

10049 74 103 17 4.3 92 2n 35 nG G5 SG sn 
422 590 687 97 720 27 29 48 ó3 !)f) I . 

11025 127 75 217 !!8 30 91 ~·H fl~ 62 408 J5 , 
89 74 514 41 558 613 14 9H 864 67 fi !:!. 

12003 09 7 4 85 167 Qo 2'tfl fl2 :11)6 69 83 417 

79 596 GGl 711 44 804 08 70 ~l4.t ~ · :ł. 
13003 62 115 56 62 246 30G G4 424 30 38 48 ' 

59 67 5Jl 19 548 724 ::8 :12 fr/ 77 91 809 29 45 48, 
?2 904 22 37. . 

14055 135 77 20 l 17 25 56 69 324 52 78 &7 
ł05 23 50 60 486 'Ol 90 506 31 44 643 94 9ó 734 
ól 89 91 93 825 915 933 43. ' 

15004 13 24 35 59 65 80 89 91 9.1 103 202 
75 332 45 62 896 461 517 26 32 « 622 50 CG H4 1 

762 937 48 76. 
16017 22 53 112 13 17 212 22 69 306 25 470 

95 6l?8 37 40 64ti 84 727 oo 96 947 51 66 95 ~\) .. 
17011 57 68 127 208 24 48 70 411 43 842 5g ; 

92 974 80. 
18009 35 55 195 230 77 316 74 99 ł07 41 

65 ~5 75 760 971 78. 
19073 99 l 13 34 65 66 98 206 67 99 336 !)(12 

16 32 642 77 693 781 813 r,Q 1)4 78 001> OO 89. 
20034 48 117 86 2~0 Btl 1310 l'.~ :-s U7 416 

89 555 614 701 715 2'2 32 45 8-l 8ł4 85 904 34. 
21284 370 530 53 81 G20 9-l 7Gl 83 80:! 006 

72 82. 
22081 178 84 90 256 334 63 50 41)2 21 « 

68 70 7o 520 43 550 603 04 47 84.9 9'l ~oa 17. 
23043 50 71 187 25t3 3d ;!j 4i .-1 43li. 

r Czy doprawdy ? 
l \- \ Pani jeszcze nie używ<iła kremu 

, tak bardzo rozpowszechnionci;i::- m: 

~ całej kuli ziemskiej z niez:lworinyn 

f
-\ rezultate~1. . Wydatek niezr:~czny 

1 
a korzyśc wielka. Wszelkie pieai, 

1 
opalenizna, plamy, pryszcze, wag-' I\ ry. i liszaje riatychmiast bczpow; 0 _ 

I. tme znikaja. Dla unikniec.ic. naśla-

1 
i downictwa ·sprzedaż tyJk°u w ski a-

~ dach aptecznych na 

[ ~ Nawrot N2 51, i Konstan-
t \. tyn owska 75. 

) i Cena za słoik 50 kop .. mo <;nie iszy 
75 kop. 

Czytajcie „$MIECH"! 
POLEf'A: =--~-=====i;== 

FUTRA mę~kie i damskie, 
fokowe, karakułowe i inne. 
GotoT.:a galanterja futrzana oraz 
Wiizelkie futrzane roboty. ~36 12 
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Kartki z podróży. 
(Korespond. własna „N. Gaz. łlódz. ") 

Kraków, we wrześniu. 

II 

Oczywiacie, prawie bez wyj!ltku przy­
jeMżajl\ tutaj polacy galicyjscy, poh1ki język 
ełyszy się co krok; powszeduiość tego faktu 
nie czyni żadnego wrażenia, s\aj& się rzecz!\ 
obojętną i ztj\d nikt się nie śpieszy do za­
wierania znajomościi, rozglądając się raczej 
czy czasem nie znajdzie kogo znajomego .od 
nas" t. j. z Galic)i. 

- Grado jest tutaj uwaianem za miej· 
scowość bez kweatji podrzędną; naweł w 
pełni B"ezonu widzi się df\Źąeych do morza: 
kaleki, ułomnyeh o kulach. tak ze 
ma się wrałenie jakiejś eudotwórczej sadw.w· 
ki Siloe. · 

Dla pamięci ID:lm zanotowarre paro 
"ze ltów" (tak polak galicyjski nazywa swojlł 
l;abinę k1łPielową), zajmowanych przez osoby 
-bez nóg; Ostenda byłoby za kosztowne dla 
nieb. 

Naaza Łódź też była reprE!ilentowanąw 
Grado przez killrn przemysłowców o nazwi-­
skach tutaj szerzej zua.nych, z tern wszyst­
kiem królewiacy, którzy dosyć szczodrze da· 
rzą Grado swl)imi względami, no i groszami, 
-uie zasłużyli sobie ua Wcilłgnięcie ich do 
rocznych wykazów kurort:!, jako narodowość 
polsku, lecz jedynie jako przybygze z Rosji. 
Z nazwisk ogólnie nam znanych, bJłO na li-

ecie przyjezdnych do Grado nz;uisb p. Ma· 
rji Rodziewlc:zówoy. 

Nie rzad«zym od palaldego j~zyla je&t 
łutaj czetiki, z tą jednakże zasaduicz!} różni­
cą, że gdy polacy są panami na plaży,to cze­
si są panami - bratnich polskich kieszeni, 
Grado jest to miejscowośe rdzennie włoska. 
polityoznie-austrjaoka irredenta, materjalme 
zaś i niemiecka i czeska. 

Czesi mają tutaj i wille i bufety na 
pl&Zy, i kawiarnie i kuchnie i sklepy. Rzeź· 
nik-czeoh sprzedaje swoje praskie szynki, 
golibroda-czech każe sobie płacić po koro­
nie ~ za strzyżenie, „Kucbyna Bohema" służy 
obiadami swoim rodakom~ a potężna czeska 
„Żiwuósfonska bauka• ubiegła nawet niemie· 
ckie banki, zakładając tutaj swojł\ filję, wy· 
mieniając pieniądze sporo nizej od bieżącego 
kure.u, i eprzedajf\C bilety na wycieczki atat• 
kami. 

Tak to dwa bralnie narody: czeaki 
polski. - mieszkające w jednem [państwre w 
djametrahiie przeciwny sposób korzystają z 
jednej ! tej samej mle}scowości, pierwszy de> 
zwiększania swojego narodawego bogactwa, 
drugi-swojego ubóstwa. Nic to jednak ga­
licjanom . nie przeszkadza mieć o własnej 
czynnośai bardzo wysokie mniemanie, grani• 
czące z choroł>liw'ie ehełpłiwlł »arozumiało• 
ścią. 

Zaledwie kilka dni temu krakowska. 
.Nowa Reforma" zamieściła feljetonik, skie· 
rowany przeciw zbyt jaskrawemu manifesto­
wania się w nocy lokalów rozrywek, a to w 
tym celu, żeby (risum teneatis!) - ~eby w 
ten sposób dowieść wielknrniejskiega życia 
Krakowa; jeżeli bowiem np. Londyn, ptsze 
ten dziennik, zmęczony pracą dnia, kładzie 
się eały do martwego snu, Zl)ledwie gdzie• 

nfegdzie w suterenie (i ta nie od uli&yJ 10-­
stawiająe miejsce dla lekkoduohów, to i dla 
Krakowa, j11.ko miasta spracowanego (siol), 
nie wypada hałasować po nacy •.• 

Jal.:źe to pompatycznie 'brzmi, i z jaką 
pewności!} własnej wielkości! Zdawałoby się. 
Ź:t:l Kraków to -jakiś Manchester o wrlfJ\ceąi, 
jak wulkan, tętnie życia, ź_e tam tysiąc fa. 
bryk i dFUgie tyleż handlowych i bankier­
skich przedsiębiorstw, ukoronowanych tr~· 
sąCl\ krajem giełdą, buczy i kipi. 

- Naprawdę zaś, - gnmfa& śpiączka, 
nie zamącona nawet cieniem istotnej tęsknoty 
ku Ciyn0>m, ku „der Wille zur Macht•. Fra­
v.esy, i tylko frazesy, wystawione najprawdo· 
podobniej dla przejezdnych królewiaków, jed· 
nego z pierws~orzędnych irócteł doehodu. 

Gdy krakowianin, tak świetnie odmalo.• 
wany w „Nowych Atenach• Nowaczyńskiego, 
spoirzy na Londyn przez odwrotną stronQ 
lornetki i, zm11iejs.zywszy go sobie w ten spo• 
sób, powie z pewną siebie miną, iż Kra-lrów, 
podobnie jak i Londyn, naleźy do wielkich 
miast, to mo,żna mieć fila jego zaroaumial• 
atwa pobłażliwość i uspra.wiedliwienie, lecz 
gdy tą wadą zarażą się koła urn~dowe, wów• 
czas sprawa staje się poważniejszą. 

Ileż to już pisały nasze dzienniki o zli· 
pełnej dezorjentacji galiejan w ·polityce1 
Wszylltko jednak mówi za nieuleoza?ności!l tej 
\cb wady. 

Wprawdzie mniej już pol{rzykuj4 o. 
wojence, o europejskich interwencjach i t. p, 
ale jak przedtem, tak i teraz zdaje im si~ 
iż ci,zar całej Austrji spoczywa wyłącznie, 
na i-eh barkach i nie chcą zrozumieć home• 
rycznego śmiechu, jakim darzy ich gemutli• 
cher wiedeńczyk. 

RozpifJłe dt11Ciaa1t przeuko4:y l pnłapk 
na portach pod Krakowem tak sit błyszcz!\ 
Jakby je dopiero wczoraj omieszeirono 
jakby wróg tui tuż miał poucinać sobie ll<!· 
gi w 1dr11dziecf.:im drucie. 

Z tego „ wojennego pogoto'lYia • wynika 
również nie-..:wykle caynna d~ialalność policji, 
tern dokuczli w11za, ze wychodzi poza normal­
ne jej postepowanie w innych krajach Austrji. 
I tu dopiero mozna na własnej 1kórze do· 
świadczyć, jak problematyczną wartość ma 
owo „oddychanie", o którem pisałem il.a po· 
ezątku, a którem tak szczodrze szafował mój 
interlokutor z P' ciągn. 

Przejechałem cal..- AustrjQ bez opresji 
I indagowali, i gdybym zechciał, byłbym 
mógł śmiało jeździć pod innem nazwiskiem, 
jakież- wi~o było moje zdumienie, gdy si~ do· 
wied11iałem w Galicji, l~ tut•i nietylko po­
danJe włun.ego nazwiska, ale nawet i posia· 
danie potrzebnych dow:Jdów osobistych jesc 
niewystarczaj1'cem.-

Spill najspokojniej w hotell)wym nume• 
rze, oddawszy uprzednio paszport BZ\?afearo· 
wi, gdy nagle, budzi mnie pukanie do drzwi, 
po o.tworzeniu\których wchorl:d do pokoju 
jakiś nieszczególnie odziany jegomość, w pa­
namie z czerw,oną wat9ik!} i podobnego kolo· 
ru nosem. 

- .Je•tem komisarz policji, • mówi, 
pnychodz~ w spr1twie pańakiep paszportu•, 

(D. c. n.) 

Wacław Mikoła1tys. 

Dziś i jutro po raz ostatnf li serja Tylko w teatrze 

f )\rlTO 
. przeciw detektywowi Jouve 

(Największy bandyta świata) 

Niebywały dramat detektywów w 4 częściach. 

~;"~;:~ Sobota i Nie~n!:~2~;3; 14 września~:.~~: ~~~~i!~~~~~:~!~~~~~'~,'. , , . Zarząd Ek~pfo~tacji. • • 
llnml!..... WieJ~i ~-dniowy JVl.atc.b ;;~ • .r~~~;~,~;:l'l•~~.~.~~~\~:u~: Łodzk1ch Rzezm M1e1sk1ch 

Wal1,1• fra"CUS"I.eJ·, - Wiadomość Przędzalniana 37a . • Il •f Il K · , k. 1 b t . li t . Ul. lnzyn1erska Ni I. am1ns i, u ez s own10. · 
przy udziale Rissbachera, Wildmana, Romanowa, Zbyszka, Ur- 'k8'[J 1119Jo\łln kf0\ll(·n [('nJn[e kun· '"J·n suche i trii "I 
susa, Zakrzewskiego, Leconte, Constan-le-Marin, Schwarca nu1r1nhn1· [h'OP[J Poleca il n Ci, r:;, ~ lj ' lłli ti solone. lłJ 
Luricha II. Arbiter I. Arnold. l r l!iD IH umałe( fffiGDY. do n~~~~;c~~h- Krew lUROna ::~::u~~y Marzke 
Początek punktualnie 

0 
godz. 

9 
wiecz. 

1814
_

3
_

1 
- szczegóły w afiszach do roznoszenia gazet. Zgłaszać Jili~IO-~Olfilff !~ :r~~u ~atri'o~;.ucz- \Vłłlień łiJiteUki d2lYD-

ł~'!ł!:z~~~~:!t:~~~k~~~~~!f!~1~~~::~~"'1' ~~ze~y0 L~:~:~~~:e1· a~:w:~ f ekowany ;k!~~1f:chw1b0{~~~:~ iuarine !~~~~. LM lltUUllY 
~ arys osmo og· I.I. ; , . p• ,, •• p .•• pud •• m••i•c• b•· .„lawy. 692-

Y• IV Poszukuje 2 int.eligen• PO'lUbI"wany (lJlllY w•uo·101'k Antoni Kosteckizgubi.ł kartę o'1 pasz-M ł& ine wspólniczki z ka.pi~ il l\ il p~rtu, wydani!: z fabryki Gustawa. 
(Zebra.r i stTeścił M. WIELKOPOLANIN.) rv talem od SOOO rb. do dobrze Schreera.. 2238-l 

~ TWORZENIE się śWIA TA t UKl.AD SYSTEMU )ł„ z kapitałem 9000 rb. do solidnego 1 parę 
ff' PLANETARNEGO WEDl.UG POJĘG. STARO prosperującego interesu. lat egzystującego interesu. Ryzyko wy-

Stał · · d iał 1. h w· d kluczone. Pensja łącmie z udziałem wry-

: ~YTN;CH, ~IE~i~s:~~~NIC~ • C~ASO~ ~ :~~~:ee~:t1:~=~~:f .:!1:, ~~:; ~=:~~Eri::i;~~~:m~~~if~~~nb~ t WYKl.AD POPULARNY. WYKI.AD POPULARNY. ~ od 4-6 wieczorem. 

~ Dla prenumeratorów „Nowej Gazety Łódzkiej" )ł BUCHAL TERJI Pofrze.bny CHŁOPIEC 
~ p 15 kop D b ia Ad · · t · · p · d 1 „ potlwójnej, korespondencji i prawa. z ka.ucją do roz:noszenia gazet. 
łt ·J • o na, yc W m1ms raCJl, rze1az • ~ handlowego, oraz wszelkiej Muro- Piotrkowska 82 m. 21. 1812-2 
~ __.__ wości, wyucza w krótkim czasfe me-

~-·····················~i" todą praktyczną i przyspasabia na sa.­med zielnego lmchal tera-korespondenta 
długoletni szef biura ile. Tow. 

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
Zakład Tapicersku - dekoracyjny 

Fabryka. mebli żela7.nyc-h i skład na­
czyń kuchennych Chodkowskiego i 

Lenka, Mikołajewska j25 teL 24-b5 
Ceny najniższe na raty. 2203-9 

Hurtowy i detaliczny skład resztek 
na garnitury męskie saki i palta, 

suknie, bluzki i kostjumy damskie, 
Edmruid W a sile w ski, Łodź, ulir.a Kąt-
na J-4! 36. 2209-10--l 

Józei Stafilak 7.gnbił kartę od paszpor­
tu wydaną z fabryki .Ia.szo-nskie-g,o 

w Łodz i. 2239-1 

Marjn:"la. Gajde zgubiła paszport z gminy 
Grabice, pow. i gub. piotrkowskiej. 

2233-3 

Słynna w całym świecie 
HE h BAT A z gór Harcu 

{Dr. LAUER'S HARZERlGEBIRGSTEE). 

I Oferty pod "Buchalter-praktyk" w ad­
miuistracji niniejszego pisma. Wł. Przeżd;iecklego Patrzeltn'J' pr-acowity i rzetelny 

robotnik do składu aptecznego 
przyjmuje wszelkie obstalunki oraz Arno Dietel, Piotrkow,ska li! 163. 
postada na składzie ot~many leżanki 2237-3 Zaleca-na przez najsłynniejsze powagi ekarskie, zatwierdzona przez De­

partament Me';i}'.ezny pr~:y; Ministerjum _Spraw Wewnętrznych w Petersburgu jest 
Jedrryrm z na1rnezh~d~1e1szych środkow dla. utrzymania zdrowia. Napój ten, 
przy1mowa~y w 1loscr 2-3 szklanek tygodmowo leczy: wyrzuty, liszaje, ude­
rzema krwi d~ głowy, hemorotd;r, .reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p. przy­
wraca apetyt 1 prawidłowe traw1erue. Działa skutecznie w wypadkach zapa­
lenia ptuc, influenzy i choleryny. 

Ce-na pudełka rb. I, pół pudełka kop. 50 
U\VAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone jest następującą etykietą 

Jed)'fly reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
Józą·i Grossmann, Warszawa, Złota 16. Tel. 184-44. 

imiejscowym wysyłam za zaliczeniem od l rb., z doliczeniem na kosz.fa; 

I przesyłkL Wystrzegał się falsyfikatów i podrabianych etykiei J 
- 455-2-2 

BAC2 OŚĆ! 
Ostrzegamy wszystkich, że pr&wdzi­
wą „Skerę angielską" na mę,skie 
ubrania i got-owe spodnie. ktere moż­
na nosić 5 lait dosta1tie srę tylko: 
Piotrkowska M 145 m. 14. :Robot· 
nikom ustępstwa. 

Bajecznie tanio 
sprzedajemy pitkne alpagowe ma.ry­
naiki i peleryny.- Piotrkowska )i 145 
m. Sł. 1810-8-1 

itp. Piotrkowska 188 
1794-25-1 

~~~~~~e 

Ogioszeuia drobne. 

rortepianJ' i p;aniną krajewe I 
zagraniczne w duiym wyborze.. 

Sprzedaż za gotówkę i na. raty, zamia­
na, wynajem. li!b'ejenie ł 11epeY&eja,, 
Grzegouews-- Piotrkowsla l:Jl7, tele• 
fon 14-02. 1022-f>l~ 

Piekarnia. do wynajęcia. Ulica Tar-
gowa li 52. 2235-6 

Rutyn0wa:na nauczycielka freblanka 
pgszulb1je towar~mtwa do wspól­

nej n~ki dla 7-:łetuiegQ chłopczyka. 
'Widzewska. li. 147 m. 38, od 5--7. 

2234-3-1 

Maszyny ! Singera prawie nowe bę­
htntkowe i muzp.a H lS rb. P-iotr-

l:owria łf):J--5. 2230-8-1 



6 .NOWA OAZETA tODZKA•-11 Września 1913 r~ Nr. 16. 

Jesz~ze tylko 2 ~ni 
Z .5 i JU RO 

OSTAT E· D 

~l~rz~mi~ tr~g~~j~ w 7 cz;śc~cA <2D~~ m~~ów) 
~o~lug ~OWi'ŚCi EDWARDA BULWERA 

E 
Ceny miejsc z~1iione: 40, 60 i 80 kop. 

Kupen do loży Rb. 1.- Uczniowie i dzieci płacą połowę. 
Początek przecstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wieczorem, Pierwsze przedsta.wienie po cenach zwyczajnych. 

n~~~~1k~łaMunllna I 
SIU-ad profesorów: Fortepian: Dr. Emil Wild, A. rou, A. Hilsberg, J. Zozttla, F. Krzyżanowski, L. Nasberg, R. Romaszko, E. l':lmidowicz, A. Tlirną 
Skrzypce: A. Iielfgat, J. Ziliński, L. Ortenberg. Wiolonczela: A. Mitnicki. Flet: A. Fiselsohn. Kornet: A. Gruszkowski. Inne instrumenty dęte: A. 
Herman. Teorja muzyki, harmonia l kontrapunkt: T. Joteyko. Operowo-symfoniczna i wojskowa instrumentacja: A. Tiirncr. Historja muzyki, hi­
storja sztuki i estetyka: publicysta Witold von Milller. Solfeggio i chóry. Dargużański. Klasa kameralna i orkiestrowa-L. Ortenberg. Klasa wy­
konywania i studjowania utworów muzycznych pod względem stylu, epoki kompozytora, treści muzycznej i duchowej: A. Helfgat. 

Przy szkole są: l) specjalne kursy zbiorowe skrzypiec i fortepianu dla dzieci od lat 5 do 7 za opłatą 30 rb. rocznie. 2) kurs akompanjamcntu 
operowego (dla przygotowania dyrygentów opernwych i koncertmistrzów. 3) kurs gimnastyki rytmicznej podług Dalcrozza. 4) kursy wieczorowe dla ama­
torów. 5) Kurs niedzielny wokalnych zespolów za opłatą 1 rb. miesięcznie; dostęp bez egzaminu. 6) klasa przygotowawcza na tytuł wyzwolonego arty­
sty. Kurs odpowiada programowi Cesarskiego Konserwatorjum. Po ukończeniu-świadectwo. 

pod dyrekcją artysty muzyka 

A. Hel ata · W czasie studjowania kursu nauk w szkole, uczniowie mogą korzystać z prawa odroczenia powinności "'" jskowej podług § 61~ Ustawy o wojskowości. 
Przyjmowanie nowych kandydatów codziennie .między 11-2 i 4-7 pJ pJł. Kancelarja tymczasow~ do 14 września mieści się przy ul. Spacerowej 40 m. 18. 

P
• k 1 96 Do dyspozycji Szkoły służy winda elektryczna przy frontowem wejściu, z której prosimy korzystac. , 
IOłr OWSKa , Dodatkowa liczba profesorów klasy operowej, śpiewu solowego i innyr,h będzie podana w osobnem ogłoszeniu. Urządzenie specjalnej bibljoteki muzycz-

W nowym domu T-wa F kc' „Siemens''. nej przy Szkole, dostawa fortepianów, out i wszelkich instrnmentów muzycznych-objęte zostały przez firmę • Friedberg i Koc· (główny skład intrumentów muzycz-
nych, Piotrkowska N2 90). 1807-9 

llimc:DiiitlllilaiBR!i„l!iill„.„9.i!Rlll_.Ellil_.„.._„iiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiimi ... m.„.„„„„„r.-:am1111m„„„„„ ...... „ ...... amm111 ...... „.__.1m1.__..„_.„„ ...... ._:..ml!l1m11illll!ll 

i~ 

Pierwsza Lecznicii lekarzy specjalistńw 1 

dla przychodzących chorych 
45. Piotrko•ska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. 

Wewnętrzne j nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i wenerwczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od ł-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 
c Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 

horoby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od g _ 10 rano. 

An.-lizy krwi, wwdzielin1 moczu. B•danie mamek. Porada 50 kop. 

Przedsiębiorstwo wier· 

cenia i budowy studzien 

artezyjskich i płytkich 

Kompletne m Zlldzcnia studzien z popędem siI.11f· 
kowym, lub ręcznych, dla użytku 

fabryk l domów. 
Najnowsze uu.:;dzenia wodocłągów­
elektro-automatycznych .Hydr o­
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 

M&X Bronritrburg w Berlinii: 
Skład f.ibryez. i domowych pomp. 

Fabryka wyrohew miedzia­
nycn, żelaz. i metalowych. 
B1;1do~a wszc.1kich z~atów, ~!>tłów, węty, mr 
m1eclz1anych t tdai.:iycn, lak rotvr..iet wszystkie 

w zakres w~hodzące wyroby 

Dr. i. llnitt~in~ 
przep-;owadził się 

na ul. Srednią M 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych z kosmetyką lekarską (twarz. 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-11 i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 

Dr. Ałfred Hejman 
specjalista chorób: 1565 

uszu, nosa i gardła 
z Warszawy zamieszkał w Łodzi 

przy ul. Zachodniej 57, 
gdzie przyjmuje od 9-10 i 4-6 p. p. 

Telefonu Ni 33-34. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~" f PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA~" 
ł( Elektryczna Fabryka Cukrów „ 
)ł Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie R.zemieślniczo-Przc- » 
ł( _ mysłowej w Łodzi )ł 

ł' T. Dąbrowski i S·ka „I, 
.l.l w Łodzi, Widzewska 104. 
~~oleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700-0 58 ./ , ...................... . 

Powrecił 

Or. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa Na 2. 

Teiefon 1i 13-59. 
Syphiłis, choroby skórne, włosów (kos· 
metyka lekarska) weneryczne, moczo-

płciowe i niemocy płciowej. 
Lecze11 ie syphilisu sal varsanemErlich­
Hata "606"-914 (wśród:;.y!nie). Lecze­
nie elektrycznością, elektrolizą (usu­
wanie sżpeca,cych włosów) oświetle-

nie kanału (uretroskopia). 
Przyjmuje od 8 -1 r. i od 4 - 9 pp.:, 

panie od o - 6 pp. 
Dla pań olidzielna poczekalnia. 

eeeeeeees~9~eeeeeseeeeeee 

Lekarz-Dentysta 

J. HABERFELD 
mieszka obecuie ul. Andrzeja M 2, 
róg Piotrlr.ewskiej, I-sza piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-'31. 1:591-208 

&~eaeeeesssss~~S999S999 

Dr. PANSKI 
(Choroby nerwo~e i umysłowe) 

POWROCIŁ. 
17280-1 

Powrócił 

Dr. Henr1k W ~mman 
CHIRURG 

powrócił 

Średnia Nr. 11. 'relef. 14-22. 
17--62 - 5. 

Dr. med.S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Piotr ko wska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerjo i choronv łmbiece. 

od H-11 rnuo i od 5-7 }>O P"h1d11ii1„ 
W niedzielę od 11-1 po p<'t. 14~l::? 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, nosa, uszu i zboczeń 
mowy 

(jąkanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody 

Prof. Gutzmotnri z Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 i pól do 12 

i pół i od 5 do 7-cj wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

Telefen 13. 52. 

WJrob9 cłG\Vłne, JW ese~liwa soeci1ln. 
Lutowanie ołc'll· iu ołoviem za pomocą specjal­
nych aparatów, podług ost?tniego wynalazku 
techniki. Ari:!litury z miękkie!?'() i twardego o­
łowiu. St.ybkie l 2.kt:ratnc wykonywanie robót 

1184-52-lł 

Dr. StanlsłaflJ Leri>inson Dr. · Rosen blat t 
Dr. Sonenherg 
Choroby sk6ry, dróg moczowych 

i weneryczne, 

z .Jalc:!,o id;cą gwarancj:i. 
Refcrcntjc pierwszorzędne. Kosztorysy 

I prospekty bczpłaL'lle. 

~ fr~~tein tl~t Wólrzań!ka Zlł 
telefon 13·13. 

lakłij f rehłlwm _[eliDJ ua~uyńi~mi 1 
kursy 1 slojd dla freblanek 1 ZaJęc1a z dziećmi wskutek zmiany 

lokalu otwarty będzie 30 września b. r. Spacerowa 37. 
1811 8 

LECZNICA ZĘBÓW 
c Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz-
~ nych i złotych koron. 
;ci Reparncje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
~~ Wyjmowanie zębów bez bólu przea lekarza-dentystę 

i M. Lernera. 1849 
o... Ceny bardzo przystępne. 

R'tfWAQW - ~-- ~!. 

prze.prowadził się Choroby uszu, nosa i gardł.a 
na ul. Piotrkowską .M 87. Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. - w ni,?dziele od 10-11 r. 
W sier:i_miu przyjmuje tylko od 5-7 Uhca Piotrkowska M 35. 
po poł.; . w pozostałe miesiące i od 8-9 Telefon 19-84, 

rano. 1661-20 Eeeeess~&ee:eesss~eeeeeeee 
Telefon Nr. 8-10. 

Dr. Trachtenherz 
ulica Zawadzka N! 6, 

b. asystent petersburskiego szpi­
tala miejskiego, specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie­
mocy płciowej, 1688-150 
Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa· 
ratu E~LICH-HATA 606-914. Leczenie za 
pomocą elektryczności. Godziny przyjęć od 

8-2 i od 6-9. 
Dla pań od 4 - 5. Oddzielna poczekalnia 

Dr. L. Klaczki n 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

SJphilis, skórne, weneryczne 
chorobJ dróg moczow~ch. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-IU'rA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla- dain · osobna poczekalnia 
od 4-5._ W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. M. PAPIERNY 
Akuszerja i choroby kobiece. 
b. ordynator · w1i.rsż. uniw. klin. akusz. 
Przyjmuje oli 10-11 rano i od 4 i pół 

do 6 i pół po poł. 

~ Połudnbwa 23. Telef. 16-85. 
1766-0 

Dr. med. P. LAftGBARD 
Zawadzka 1 O. 

b. asystent kliniki berlińskiej, specja­
lista chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów, niemocy płciowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606"-„914". Leczenie za 
pomocą elektrycznośc i (elektroliza). 
Masaż wibracyji;.y, badanie nerek, pę­
eherza i kanału. Endoskopia i cysto­
skopia. Godziny przyjęć; od 8-1 i 

od 4-8, dla pań od 4-5-ej. 1461 

Wydawca• Jan Gre411ek-. - ·- _ .· W t!ocz~ J'a.Da Grodka, Widzewska 1i 106a. 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ' 
na Zieloną 8. 
od 11-1 i 5-7 1/ 2• 

La bora torjum 
Magistra N. SCHATZA 

tódź, ul. Piotrkowska NQ 37. 
Telefon 26-81. 

Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie. i che• 
miczne: moczu, plwocin (gruźlicy• 
krwi, wY11zielin dróg moczo­
płciowych, wody, mleka i t. d 

Choroby uszu, nosa i gardła 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne •. 
Kosmetyka lekarska. Stosowanie prep, \ 

606 i 914 (wśródżylnifl) ! 
Przyjmuje od 12-2 i 5-S Panie od 
4-5 (osebna poczekalnia), w nied.zielt 

do 4 po południu 

~eeeeee 
Rellaktor 1 Anna Grodek. 




